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R e p r e z e n t a c ja  P o ls k i  
n a  k p n fe irc n c ji 
r o ; b r o ] 9H lo w e J

Min!sterttyo S»r»w Zafraniczoych 
przystąpiło ęę akUdu delo
ga >i na mi|di*«aro4ową Jkopierencje 
tosbroioaiptirg w G«n#wip. Doiagacja 
wryjadiad f  Warszawy w dniu 30
f i r n * , n  m-  &
l«sk^ ibkp « L - k > ^ e  dplpgaoit 
tał* lW ŚM im . £*«pr*fgj& ą*c«

aę-zyjilki- rpdto $*ua>l*in?w»kł ptru
lisząi ttim/r* t Hj/L Sprpw WJJMt
ezuych i fi. S. ttSjn, FTawdopoduo- 

do Ooatwy wyj.dżi* rówwoi wio« 
mąiator apraw u^akawycb.

Nowsllzscjf ustawy  
o  F u n d u s z u  D r o g o w y m

W ratafii* dniach odbyła się
™ M^ni^Wtwie ftobót J?u$ięż^ 
nych kónfefeoda o«lfem os ta tęcz. 
Jiągu Mitcdció^ia zmlań, jak'ę 
mają być USHgjódnta&ę przy U *- 
wę^iacjt #tew ? fi £ąńst>Wpwym 
Funduszu BrftgfiWym Zpiąpy te 
obniżą w rUtt^uaJu s tobą i u dô  
tyohćżasową ś£aię podatku Kz&sa 
dniczo o 50 prcceąt, w niektórych 
wywKjłęąeh powyżej 5Q prpeeuti! 
ouliozaue^c od wagi gąmpęąo^ów, 
Wprowadzą netoidi&st „owy potją 
tek od materiałów pędnych, oraz

Projekt m iso  Fkr^tpe ilożpny 
zi\ v e  ^ a m  e '  M i n i s t r ó w ,  a  p o  

uchwalenia, przejdzie do Sejmu. 
Tymczasem ąaó nilu zmiany tuta 

waidą. i l  od dnia l-go
w jrw f* ' r o jte mdla autobusów rye?a|t podatko
wy na mecz Pupdusżu Brfcgowfi- 
co w wy§Q^psct 94 P f o p i  i*4 n- 
brotu.

I n ż y n i e r o w ie  p o ls c y  chcą 
e m ig r o w a ć  d o  S o w i e t 6 w

Do władz admfauatracyjnych wpły
nął ppUUkio szereg podań miy»erów  
o zezwolenie m  wyjazd do Rosji Sfi? 
e ieckiyi Nie wjądwię. « T  pOĆęnia 
te zośtaaą uwzględnione.

P r z e c i w  n ie u c z c iw e j 
k o n k u r e n c ji w  h a n d lu

krwimiaUn* «ky Br,«*y«fcw9. 
aapdlowt rozpatrywały ostało o $pra 
wę stoeowania przez właicjcieli sklęl 
pów metod nielicujących z etyką ku 
pięcką. W wiąlti pi ąstach włą ĉidele 
•klepów wysyłają na ąlice t. zw. rłapa 
czy“ dla werbowan a klientów, Tegp 
rodzaju postępowanie uznane zęstałr 
za niedopuszczalne. Podjętą ma Być 
intęrwęaęją u władz aifĉ iinieirącyi- 
nych o wydąpio rozporządzenia nalflą 
dającego kary na uprawiających nieu 
czciwą konkurencję.

P.P.
Z PROWINCJI

mogą nadsyłać listowni? 4q 
dnia 16 grudnia pod adresem 
redakcji „Ostatnich Wiadomo 
śd “, Warszawa, Sienna 33 — 
wypęłn.onę kwestjonarjusze, by 

wziąć udział w

K on kursie  P ra c y
Nadsyłający kwestjoiiarjusze 
winni załączyć 30 nagłówków 
z datą ostatnich 30 numerów 

„Ostatnich Wiadomości". 
Wyróżnieni przez Komisją 

Kwalifikacyjną otrzymają
c e n n e  n a g r o d y

M i a ł  m ó w i ć  d o  A m e r y k a n ó w ,  o  „ c z a r n e j
niemieckich kobiet i francuskim miUtaryzmie

Coraz głośniej w Niemczech 
q zamiarze kanclerza Brttninga 
rozwiązania parlamentu Rzeszy, 
gdyby zapadłą uchwałą zwoła
nia sesjj. Brjifiipg posiądą już 
odpowiednie pełnomocnictwa. 
Fo rozwiązaniu parlamentu no
we wybory nie zostąłyby roipj 
ąąne i rząd Brdninga 
rozpocząłby yządy dyktator-

polecenia Brdniąga radjostaęja 
niemiecka odmówiła Hitlerowi 
transmitowania jego mowy* Te 
tez wyjechał on nagle ą Berli
na, co było nawet powodem

o jego zamordowania. 
Hitler usiłował przekazać swą

W ostatnich dniach rząd Bfd

uniemożliwił Hitlerowi 
gżenie zapowiedzianej mowy 

4o narodu amerykańskiego. 2

mową telefonicznie do Londy 
pu, ąkąd mogłąby być nadaną 
do Ameryki zapo niecą radja. 
Urzędy telefoniczne również 

odmówiły przyjęcia mowy. 
Krążą pogłoski, żeH itlerw y 

jechał do Londynu, gdzie będzie

mógł przemówić bez przeszkód
Nieudane przemówienie JEJit- 

l§ra miale omówfć miądzy kną
W

ą j^ l ekupowuue Nadrenji 
mmeą U prow e wojska francus 
m  ą  NóPft* *  których żołnie- 
rżami

pnątowM l kobUty

H " *> w  fb M  w iiw w  !«*« 
ii# ♦*»!• w

potf za rzu te m  gło dzenia ludności
(A.T.E.) Rądą komi- 

ąąrzy ludowych powzięła n- 
ćhwąłę o pociągnięciu do odpo 
więdzriąłpoścj sądPwęj 30 dyre
ktorów trustów sowieckich oą- 
karipuyeh q dezorganizację go

wieckiego rynku aprowizącyj- ząrzątęm przeciwko aresztowa 
nogo, aynt jebi brak" artykułów pler-

W szyący aresztowani są wszej potrzeby w kpoperaty-

w sowieckich instytuć- d|e dppatrują się zamiaru głp- 
iach gospodarczych. Grówpym dzenia ludności.

Obraza czy wygasła miłość kochanka?
Zabójczy ni-księżna Woroniecka oświadczyło, te do zbrodni

pchnęła ją obraza

SKRÓTY
Sąd przysięgłych w Berlinn 

ikazał na kare śmierći 24-le(iii< 
go Ernesta Bekasa, który pi%.c/. 
kilku miesiącami zamordoual I 
Itąnpszą i zbiegł potoui vraz / 
llpstrami do Wlock

W Maniłji na wyspach Fiiipvu 
gkiph wykryto spisek przeciwko 
WUdzom Bt. Zjędą. Ąxosztowau<*

Ubiegłtj nocy wykonano w St- 
Zjedm 5 wyroków śmierci. W je- 
ąnym wypadku nąwpół żywego 
Że strachu skazańca dozorcy za- 
Wlekli siłą na krzesło elektryczno.

rlOI-
% brrsgu morski«go *  

pobliżu Algiąni łóąż kajiczukowś by- 
dzo^ajiu. który zmutzoay był plano
wać w oJfołicj Przypuszczają, ą* » -  
łpgf hićropiwn rątpwfta p* p* 
M ai. lcvą utonęła.

-:o;-
Finałową zawpćy O ćrużynnws nu 

strząstwo Polski w be W t  rozo^rsar 
wczoroi w Poznanie między drutyąą 
BKS »  Śląska a Wartą paarvóską, z# 
kończyły mą zyęitftwom W»Ąy W 
sąpką J0:6,

HBP

Wstrząsy podziemne 
w ~

śmletrteląyęb bul, kto 
re pachy z ręwórweru książnicą 
ki Zofji Kbfybut - Wbróniec- 
kiei w kierunku przemysłowca 
jana Brunona Boya, wstrząsnę 
ty przed pewnym czasem całą 

opinją publicząą.
Od tej chwili w kawiarniach, re 
siaurącjach, dancingach i kaba
retach. żywo omawiano 

zbrodnicze dzieło 
księżniczki.
Utworzyły się pąwet dwa obo- 
zy Jeden z całem oburzeniem 

potępia czyn kobiety, 
która w chwili ataku za dr ości 
czy szału, usunęłą z tego świata 
poważanego obywatela i ojca 

a dzieci. Znaleźli się jed

nak tacy, którzy potraktował 
straszne przestępstwo księżmcz 
ki, jako

rozpaczliwy czyn kobiety, 
nie będącej w stanie znieść nie 
spodziewanego chłodu koebaą* 
ką.

Nie zmieniło to jednak posta 
ci rzeczy i księżniczka powędro 
wała do więzienia, gdzie 
oczekuje na rozprawę i wyrok. 
W dalszym ciągu w pewnych ko 
łach poczęto snuć domysły ha 
temat wstrząsającego Zabójst
wa, i oto wczoraj rozeszły się 
sensacyjne pogłoski, że przęby 
wająca w więzieniu na ulicy 
Dzielnej księżniczka Woroniec 
ką oświadczyła* że

był| ołwaiep t w m *

A więc dokelu pętwerpefe 
zabójstwa wytworzyła f|ę nowa 
Wersją. £zy wjwdąiwe są fłp- 
wą księżniczki/ (Jsy rzeczowi#

8 « ?  i»it M w n m  «V »*,ł 
nieikf, *ąiedyntai

wfJW M l łhiwfaiUT 
Pytania te naraiif muszą pozo
stać bez odpowiedzi* Może 
wkrótce na sali/ sądowej, gdy 
księżniczką ? zabójęzyni zasią? 
|zie na ławie ąskarżonych, uja
wnione zostana przyczyny 

szaleńczego kroku 
kebfety.

wykryta policja w  Warsząwie
S U t fa m i d o k u m e n tu .'.' S in c o w a  —  „ g o U n i H a  d la  m ło iiz le a y "  —  Ż y w y  p lo n

............... .. ~ * ’ Witzóumy (Francissksńską ?*)«
studentki — żnalemono broszur 
yy p. w. „Walka akademika".

W ąwiązku z piędawnęjn arę 
sętowanient emisariusza sowiec 
kiego Sincowa i wykryciem zna 
ęznej ilości dokumentów iaj- 
pych — policja warszawska do
konała wczoraj szeręgu 

rewizji i aresztowań, 
które przyniosły olbrzymi plon 
w postacj bibuły komunistycz
nej, odezw, broszur, a nawęt 

broni i aiąunlc|L 
Ręwizję przeprcwadzpne zo

stały między InnenU w domu

p?*y ul- Nalewki *  Rańmy 
Zylbęrsztein, gdzie wykryto • 
klg. bibuły komunistycznej, da
lej przeszukano mieszkanie te -  
jfila “ ' “ “  ‘ofila Stacha (Staszycą 20), gdzie
znaleziono zbiór broszur niele
galnych, oprawionych w okład
kę, noszącą skromny tytuł?

„Botanika dla młodzieży11* 
Dwanaście kiła bibuły ąi'
u ż. Sh ca (Prumęęadą th
P P < ś t  w  udezwy u Łi 
F‘ ......  36). u V- hbluma

wreszcie u Ryszarda Deparasiń 
skiego {Krochmalna 16) wykry
to znaczny zapas bibuły.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
Jana Szmidta (Waliców 14) po
licja zabrała prócz bibuły

(4o»ł!
W postaci znanego komunisty 
pościęlew^kiego, oddawna po
szukiwanego przez sądy.

W okolicy Cerignols, w Cam 
panli (Itulja) powtarzają się od 
10 dni wstrząsy podziemne m 
dłuższych lub krdtsaycb odśtc- 
pach czasu. Ludność opuściła 
cjomy, które w większości zo
stały zniszczone i nocuje pod 
pamiotaml na równinie poza za 
grpżcmym terenem.

Pośrodku obozuustawiono oł
tarz z figurą Matki Boskiej* 
Władze dostarczają mieszkań
com żywności

(U. Nfltołal NzbMlnn

Rumuńska rada ministrów 
ma ąie zająć aprawą ^zygną- 
c jj księcia Mikołaja ze wszyst
kich praw. fako człońką panu
jącego. Pociągnęłoby to za sobą 
pożbiawiepie księcia Mikołąjń 
godności wojskowych. Jak wia 
domó, jest on generalnym 
spejetorem sił zbrojnych i prżę 
wodniczącym najwyższej fądy 
wojskowej. Małżeństwo ż panią 
Lucją pplette-pumitrescu, któ
re źostąłó unieważniony musi 
być ponownie zawarte zagra
nicą* jeżeli Małżonka kśięćła 
Mikąłają ma korzystać ze wszy 

praw.

Złodziejski rekord 
w Szwecji

Niewykryci dotąd sprawcy 
włamąlf się uh. nocy dó kąs u- 
rzępu skafbowego w Sztokhol
mie (Szwecja) 1 skradli pół mil 
jona koron szwedzkich. W tym 
samęńi pomieszczeniu znajdo
wały się Inne kasy, W, których 
bytó akota miljona koron, :ięd- 
nakże włamywacze pie próbo
wali zrabować tych pjęnfędzr-

tp największą w
kradzież w Szwedjf
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Potworny mord za zapłatą
Przyjaciele z więzienia w bestialski sposób zamordowali gajowego i jego syna

Zamożny gospodarz wiejski, 
właściciel wiatraka w Kona* 
rach pod Wieluniem, Andrzej 
Konat, trudnił się kłusownic
twem. W 1928 r. gajowy lasów 
państwowych, Jasiński złapał
go

na gorącym uczynku
kłusownictwa. Wówczas Konat 
odwrócił się i z bezpośredniej 
odległości strzelił z dubeltówki 
do Jasińskiego, raniąc go. Ska
zany za to ńa 2 lata więzienia, 
w drodze do „szarego domu", po 
wiedział złowróżbnie: „ja tę ka 
re odsiedzę, lecz po wyjściu na 
wolność, Jasiński 

nie będzie miał darowane!
W więzieniu mówił do towa

rzyszów, niedoli, że siedzi nie
winnie i szuka ludzi, którzyby 
za pieniądze zemśuJi się na J a 
sińskim. Razem z Konatem, sie 
dzieli w więzieniu wieluńskiem, 
Marjan Dębski a Piotrkowa i 
Bronisław Skóra ze Skiernie
wic,

stary wyga,
używający przybranego nazwis
ka, Aleksego Płużyczki. Tak się 
złożyło, ze wszyscy trzej opuśr 
ciii więzićhie w jednym czasie i 
Konat ( zabrał Dębskiego oraz 
Skórę, do siebie na wieś.

Skorą udawał starającego się

wiąc do córki gajowego, 
chcą widzieć jej ojca.

Gajowy Jasiński wyszedł na 
podwórze i został na

oczach dzieci zastrzelony 
z rewolwerów. Gdy syn jego, 
13-ietni Czesław, uciekając w 
stronę wsi krzyczał: „Jezus,
Mar ja! Ludzie ratujcie! Tatusia 
zabili!", został również zabity. 
Córka z matką przerażone 
zbiegły.
Mordercy zrabowali zabitemu
gajowemu 550 złotych i splon- 
drowali mieszkanie Jasińskich.

Najpierw w ręce sprawiedli
wości dostał się Konat, słusznie 
podejrzany, że wynajął i podże
gał zabójców. Po dwumiesięcz

ne «nych poszukiwaniach, zostali \ gdy Jasiński wziąwszy ich za
również schwytani Skóra i Dęb
ski.

Złożyli oni sprzeczne zezna
nia. Skóra zaprzeczał, jakoby 
został

wynajęty do wykonania 
zbrodni

przez Konata, podczas gdy Dęb 
ski „wyśpiewał" wszystko, co 
do słówka. Mówił więc i o cenie 
zabójstwa — 500 zł. gotówką 
i 200 złotych wekslami oraz 
wspomniał, jak Skóra targował 
się z Konatem, ie  suma ta jest 
za mała. Całe przedsięwzięcie 
sfinansował. Dębski, posiadając 
400 zł., pochodzące z kradzieży.
• Zabójstwa dokonali w chwili,

spragnionych wędrowców, wy
niósł im dwa kubki mleka do 
napicia się. Do gajowego strze
lał Skóra, a do syna zabitego—  
Dębski, który

chłopcu poderżnął gardło 
nożem.

Na rozprawie wszystkiemu 
zaprzeczyli. Skóra mówił, źe ze 
znawał w gorączce tyfusowej a 
Dębski skarżył się, że go w po
licji bito.

Dębskiego i Skórę sąd skazał 
na karę bezterminowego cięż
kiego więzienia, a Końatowi 
wymierzył 15 lat więzienia. Ka 
ry te zostały całkowicie za
twierdzone.

DANIEL BACHRACH

Ś LAD AM I P R ZE S T Ę P C Ó W
S E N S A C Y J N E  P A M I Ę T N I K I

b . a s p ira n ta  W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Tajemnicze zniknięcie miljonera

Wesoły

W  CYRKU.

i ' T • v  r 1 • i — Tak jest, ale nieobecność
° ,rJ  ? o n ,ł8 ’. a D b̂ s k lIjego.trw ała kilka dni, gdy tym-
łt A . iy ię .  y.susowsyga miyna- czasem obecnie ód czasu iesro
rza. Kryminaliści kilka tygodni 
bawili u Konatów, na ich wikcie 
oraz całkowitym utrzymaniu, 

wypatrując sposobności 
rozprawienia się z gajowym Ja 
sińskim.

czasem obecnie ód czasu jego 
zniknięcia minął miesiąc. Mam 
wrażenie, że gdyby dokonać 
gruntowną rewizję w willi, to 
może udałoby się natrafić na 
jakiś ślad.

Nie mam nic przeciw te-
. Wreszcie pewnego.  ̂ wieczora • mu— odpowiedz tał riaczelink.— 

obaj przyszli do gajówki, mó-1 Jednakże pan mecenas będzie

musiał, jako pełnomocnik pan waliśmy też szukać, gdyż już

Jedna noc w  „Cyrku1*
—„RADYKALNE ŚRODKI". — „BYCZY OGON". — „ŚMIE

TANKA".
Kilka gromad posila się wód 

ką. Wszyscy kolejno
ciągną z jednej butelki

— w powietrzu fruwają korki. 
Niektórzy zupełnie pijani już 
wykrzykują jakieś niezrozumją 
le wyrazy i rozpoczynają ąwan 
tury. Jednakie policja w takich 
wypadkach nie ma potrzeby in
terweniować. Cyrkowcy sami 
znakomicie dają sobie radę z 
wyprawiającęmi hece pijakami.

Jeden byk wystarczy.
Po takim potężnym ciosie pija
ny kolega albo zasypia z bólu 
i zmęczenia—  albo też niekie
dy przc-K j się tik tamten 
świąt. w,. x: *v- 'grono ama
torów moiiopjin spivyti.łcow?go 
na ziejnj i nie powiększając w 
każdym razie grona aniołków 
w niebie.

I tutaj nasze pojawienie wzbu 
cza wielkie poruszenie — jed
nak Szymczyk interwenjuje za 
wczasu, grożąc swoją nieodłącz 
ną podłużną laską, która, jak 
mi wyjaśnia,; aczkolwiek 

bije dotkliwie, 
jednak szkody nie robi, bo jest 
zrobiona z byczego... ogona. 
„Bez tego ani rusz tutaj" wzdy 
cha Szymczyk.

Z sali tej przechodzimy do 
starców. Jest to stosunkowo 
niewielka izba. Staruszkowie 

ułożeni na pryczach, 
niektórzy przykryci nawet koł 
drami. Regulamin domu nocle
gowego nie pozwala zasadniczo 
na używanie jakiejkolwiek po
ścieli* ze względów higjeny, dla 
starców jedpak czyni wyjątek. 
Rozglądam się. Siwe głowy, si 
We brody, poznaje także dob
rze mi znaną twarz żebraka z 
pod kościoła Zbawiciela* J a 

kieś dziwne uczucie litości ogar 
nia mnie na widok tych skuio- 
lonych, siwych postaci, bez ju
tra, bez żadnej nadziei w życiu, 
pędzący ostatnie lata, a może 
dni
w tych okropnych warunkach.
Wychodzimy. Przechodzimy 
znów przez salę ogólną, przez 
korytarz i oto otwierają się 
przed nami drzwi do „sypialni 
Jiteligencji".

Panuje tu atmosfera inna. 
Nikt nie leży na podłodze. Sła 
be światło rzuca blade promie
nie na spokojnie leżące obok 
siebie na pryczach postacie, 
które odcinają się od „publicz
ności" z sali ogólnej. Wskutek 
przepełnienia na ^0 miejscach 
nocuje Tgcrą 59 osób. Jest to 
śmietanka cyrkowa. O tych z 
tej sali napiszemy dalej.

iD. c. n.) Ryszard Ross.

Kryzys u złodziejaszków
—Rety, co się dzieje?!..
Jut złodzieje 
narzekają, 
źe odczuwają 
kryzys i stagnację.
Prawda, iź rację
mają miłe złodziejaszki,
bowiem kryzys, to aCe fraszki.
Dotknął on wszystkich, wypróżnił

kieszenie —
na utrapienie
zło^iiejskiej sesje ty...
—■ Panowie złodzieje! — niesteiy 
opustoszały z pieniędzy portfele, 
więc trud wasz zbyteczny i wasze

fortele!.,,

S e  r v u s

ny Morton, w jej imieniu zło
żyć zameldowanie o tajemni- 
czem zniknięciu jej ojca, gdyż 
tylko złożone zameldowanie da 
mi możność dokonania rewizji 
i przeprowadzenia śledztwa.

— Obawiam się jednak, że w 
ten sposób wiadomość o zni
knięciu mego ojca dostanie się 
do prasy, stanie się głośne i, 
o ile był to jeden z jego kapry
sów i dziwactw, będzie miał do 
mnie urazę, że naraziłam go na 
niepotrzebny rozgłos.

— Mogę panią zapewnić, że 
wiadomość o zniknięciu pana 
Mortona pozostanie w tajemni
cy i nie podana zostanie do 
prasy* Mam nadzieję, że ojcu 
pani nie stało się nic złego i że 
niebawem otrzyma pani od 
niego wiadomość. Jednakże 
nie zaszkodzi przeprowadzić 
śledztwo i przeszukać willę. 
Zajmą się tern obecni tu pano
wie, za których dyskrecję przyj 
mnię całkowitą odpowiedzial
ność.

iNąstępnego dnia rano poje
chaliśmy samochodem na miej- 
sce.

Wilła zaginionego Mortona 
mieściła się o godzinę jazdy od 
Londynu w nader malowniczej 
miejscowości. Zjawienie się na 
sze wywołało zrozumiałe wra
żenie.

Wraz z inspektorem David- 
sonem oraz dwoma kolegami za 
jęliśmy się gruntownem prze
szukaniem willi, lecz na pierw
szy rzut oka.nic nie wskazywaj

po chwili znaleźliśmy w kącie 
skrępowane zwłoki mężczyzny.

Tresowane zwierzęta, zacho
wujące się jak ludzie, ludzie czu 
iący się w powietrzu, jak ptaki, 
wymalowani klowni, fenome
nalni tancerze, muzycy, tajemni 
cze skrzynie 

Żadne widowisko nie daje ta
kiej rozmaitości wrażeń, jak 
cyrk*

Nastrój publiczności zmienia 
się co chwila. To słyćhać 
śmiech, to znów okrzyki przera 
żenią, podziwu, zachwytu...

Oto popisują się napowietrz
ne akrobatki. Trzymając się zę-

policji przez szereg lat i widok 
trupa nie był dla nas nowością, 
jednakże był to widok tak o- 
drażający, że cofnęliśmy się.

Zwłoki znajdowały się w zu
pełnym rozkładzie i nie można 
było rozeznać rysów twarzy. 
Identyczność nieboszczyka zo-' 
stała jednak bezsprzecznie 
stwierdzona przez obrączkę ślu 
bną, jaką miał na palcu z wyry 
tą datą i imionami zmarłego i 
jego nieboszczki żony. Jedno
cześnie adwokat stwierdził, że 
zginął pierścionek brylantowy 
bardzo dużej wartości, jaki nie 
boszczyk zawsze nosił na palcu 
i z którym się nigdy nie rozsta
wał.

Odnalezienie zwłok zaginio
nego miljonera nie mogło pozo 
stać na długo tajemnicą i już te 
goż wieczora wszystkie dzien
niki podały szczegółowy opis 
znalezienia trupa. Niektóre na
wet gazety pisały już o areszto 
waniu rzekomego mordercy.

Po odtransportowaniu zwłok 
do prosektorjum zajęliśmy się 
wraz z inspektorem Dav id so
nem zbadaniem służby domo
wej. Zeznania ich, z wyjątkiem 
zeznań gospodyni, nie dały nam 
nic nowego, lecz to, co powie
działa nam gospodyni zmarłe
go, pani Cod, było bardzo Ciê  
kawe.

. . f Była to kobieta lat około trzy
to. na dokonaną zbrodnię. Po^ziestu  pięciu. Na twarzy jej, 
przeszukaniu . wszystkich po-j nieco zniszczonej, widoczne by- 
koi, udaliśmy się na strych, a }y jeszcze ślady minionej pię

kności. Kiedy weszła do poko
ju, gdzie oczekiwaliśmy ją 
wraz z inspektorem Dayidsó- 
nem, oczy jej napuch-nięte były 
od płaczu. '

— Zechce pani spocząć 1 o- 
powiedzieć nam, co jej jest wia 
dome o dokonanem morder
stwie — rozpoczął inspektor 
Davidson, wskazując jej stoją
ce wpobliżu krzesło. — Proszę 
panią przypomnieć sobie dokła 
dnie szczegóły jego zniknięcia, 
od tego bowiem zależne jest wy 
krycie sprawcy ohydnego nur 
du, a przypuszczam, że chce pa 
ni również, by morderca poniósł 
zasłużoną kar£

Aczkolwiek inspektor D a v i d - » w i ś l y  pod kopułą cyrku, 
son, jak i ja pracowaliśmy wl ~ / rauni szepcze do mę

następnie do piwnicy.
Po zejściu na dół uderzył nas 

zapach zgnilizny, cała Diwnica 
była zasypana kartoflami. We
zwaliśmy dwóch ludzi, którzy 
zajęli się odkopaniem nagroma 
dzonych kartofli. Wreszcie na
trafiliśmy na drzwi, prowadzą
ce do drugiej piwnicy. Drzwi 
te były zamknięte na kłódkę. 
Wobec niemożności znalezienia 
klucza, wspólnemi siłami wywa 
żyliśmy je i po chwili znaleźli
śmy się wewnątrz. Uderzył nas 
zapach trupi 1 cofnęliśmy się 
zpowrótem.

Nie ulegało wątpliwości ,że 
adwokat się nie myli i mamy do 
czynienia z popetnionem mor- 
decstwęm. Nie długo potrzebo- Dalszy ciąg nastąpi*

źa jakaś starsza pani, — prze
cież one mogą spaść* Niech rę
ka Opatrzności czuwa nad nie
mi!

— Lepiej ̂ pod niemi, kocha
nie —- odpowiada mąż, — lepiej 
pod niemi, bo tu siatki niema.

-— Panie Blum — słychać roz 
mowę z innej strony, — ładnr 
tą dziewczyną w; środku, co?

Pan Blum milczy. Patrzy, pa
trzy* wreszcie spluwa.

— Czego pan pluje? Nie po
doba się panu?

— Jeszcze jaki.. Pluję, bo mi 
się moja żona przypomniała.

— He, hel Pańska żona to też 
numer I

— Pytanie I Pan myśli, że ona 
nie mogłaby występować w cyr 
ku? Przecież tor jest rekordzist- 
kal

— Rekordzistka? W czem?
— Ona robi 20 tysięcy... słów 

n& godzinę.
Następny numer, orkiestra ho 

lenderska, grająca wyłącznie na 
harmonjach.

— Panie — pyta towarzysza 
jakiś rozparty w loży grubas, — 
skąd są te muzykanty?

—- Z Holandji?
— Z Holandji? Nie znam tej 

knajpy. Na jakiej to ulicy ta 
„Holandja"?

Największy entuzjazm wywo
łują tresowane konie i tresowa 
ne niedźwiedzie.

Strasznie lubię zwierzęta — 
mówi dama z pierwszego rzędu 
krzeseł. ■— Wolę niż ludzi. Zwie 
rzęta są wierniejsze i lepsze od 
ludzi.

>— A jednak swopgo ulubio
nego psa pani sprzedała!

—Właśnie. Ma pan najlepszy 
przykład, że pies jest lepszy od 
człowieka. Ja  go sprzedałam. 
A onby mnie nigdv nie sprzedał.

— Panie Stasiu — mówi ja
kaś zarumieniona ze wzruszenia 
panienka. — Jak  s'ę ten lew 
tresowany męczy. Gdyby on u- 
miał mówić...

—  Toby powiedział: szanow
na pani się myli, nie jestem 
lwem, jestem niedźwiedziem.

Napoleon Sądek.



Sn. 3.

SZU10WINY WARSZAWY
Opow ieść o n ie zw y k ły c h , a p ra w d ziw yc h  w ydarzeniach z  życ ia  stolicy

Światło ocuciło Pulcherję. Ocknęła się, ale za
razem dusiła pod płachtą, którą ją zakneblowano 
1 lęezała żałośnie. Jadzia podbiegła do niej, uwolniła 
. więzów. Teraz dopiero wróżka otworzyła oczy 
i spoglądała z wielkiem zdumieniem dookoła.

Nagły ból zmusił ją do chwycenia się za głowę. 
I .rżała potem krew na swych palcach. Gdyby
n e jej bujne jeszcze włosy, uczesane w staromodny 
kok, byłoby znacznie gorzej. Cios byłby zapewne 
śmiertelny. A tak — była to tylko rana,, nie bardzo 
nawet głęboka.

Jak na pierwszą noc pobytu w nowym mieszka
niu, niezbyt to wszystko było mjłe. Szepnęła więc, 
odzyskując resztki przytomności;

— Czy tu co noc bywają takie zabawy?
Wnet mzakże umilkła. Bo Jadzia widząc, że 

Pulcherji nic me grozi, podbiegła do Pieńkowskiego. 
Leżał, jak trup, blady, jak sama śmierć. Twarz była 
wykrzywiona grymasem straszliwego przerażenia.

Pułcherja, widząc to, zapomniała o sobie i zbli
żyła się, aby pomóc Jadzi.

Okazało się, że serce Pieńkowskiego jeszcze bi
ło. A więc n*e umarł. Ujrzały na piersiach cienkie 
pasemko krwi. Obmyły ranę. Tg orzeźwiło rannego. 
Ocknął się. '
, — Może jeszcze go uratujemy;— szepnęła Jadzia, 
— ale trzeba natychmiast biec po doktora. I po po
licję.

— Biegnę — rzekła Pułcherja, nie zważając, że 
sama jest ranna.

Ale, ale... Jak  wytłumaczyć obecnoić Jadzi u 
Pieńkowskiego? Przecież policja zażąda nazwisk 
wszystkich obecnych! Wtedy Warski z pewnością 
dowAe się o wszystkiem i będzie się słusznie mógł 
domagać wyjaśnień. Zapyta, co jego żona robi w no
cy u starego atlety, o którym mu nigdy nic nie mó
wiła. i co to za dziecko, które odwiedzała?

Gdy prawda wyjdzie najaw, wybuchnie skandal. 
Nazwisko Jadzi, nazwisko jej męża, takiej wielkiej 
powagi, pomiesza się z przydomkami szuńiowin War
szawy...

Cześć Jadzi, cześć jej m ęp  będzie zbrukana 
błotem.

Jadzia była zdecydowana na wszystko — nawet 
na śmierć, — aby tylko oszczędzić mężowi tego 
wstydu, tej hańby. Za nic nie chciałaby przyczynić

tyle bólu człowiekowi o tak anielskiej dobroci i go
łębiem serc ., człowiekowi, który ją  tak gorąco umi
łował i uczynił dozgonną towarzyszką swego życia.

Postanowiła więc uciekać. Za wszelką cenę na
leżało zniknąć i to natychmiast, bo lada chwila ktoś 
może nadejść.

Ale Pułcherja? Czy ta jej nie zdradzi? Przecież 
Pułcherja wogóle o niczem nie wiedziała, dlacze- 
góżby* miała zataić wszystko przed policją?

Okazało się wszakże, że Pułcherja jest przebieg- 
lejszą, niżby się wydawać mogło, Rzekła dobitnie;

— Proszę pani, domyślam się wszystkiego. J e 
żeli się mylę, innym razem mi pani wyjaśni prawdę, 
o ile pani zechce. Nie znam pani i pani mnie nie zna. 
Domyślam się, że pani się ukrywa ze swemi odwie
dzinami u dziecka?

Jadzia nie mogła naweta słowa rzec ze wzrusze
nia, wyciągnęła tylko ręce ku Pulcherji, spoglądając 
na nią błagalnie. Ta ją snać zrozumiała, bo odparła;

— Dobrze. Wiem, że pani wolałaby dostać no
żem w serce, jak Pieńkowski, niż aby się dowiedzia
no, że pani tu była?

— Najgorsze męki, piekielne katusze wolała
bym... ,

— To mi wystarcza. Jeszcze tylkó słowo. Czy 
aby Połcia nie wyda pani? >

— O, nie! Uczyłam ją już nieraz. To mądre dzie
cko. Nie powie ani słowa o mnie.

—Doskonale, W takim razie niech pani już 
ucieka, pręciutko. Lada chwila możę tu być dozorca, 
albo policja. I lekarza przecież muszę sprowadzić.

— Jutro zatelefonuję, aby się dowiedżieć.
— Dobrze. Albo nie, Lepiej jtiż ja zadzwonię. 

Bo jeżeli pani zatelefonuje, może podejść do aparatu 
jaki policjant. Pewno tu będzie stale ktoś dyżuro
wał. •

— Więc dowidzenia. Dziękuję pani z całego ser
ca.

się

— Dowidzenia. Biegnę po lekarza i po policję. 
Jadzi się wydało, że znów Połcia przebudziła 
Zajrzała do niej. Teraz dopiero Połcia otworzyła

oczy i zapytała:
— Czy to doprawdy był sen?
— Tak, tak, dziecinko, śpij,
— Odchodzisz już, mamusiu?
— Tak.
— Ale niedługo znów. przyjdziesz, prawda?

— Niedługo, koteczku. Śpij, mój skarbie jedyny, 
Lu, lu, lu.

Mała zamknęła oczy. Zasnęła ponownie. Matka 
szybko wyślizgnęła śię z domku.

Tymczasem „Byk Mazowsza” nagle ocknął się 
z omdlenia i szepnął;

— Pulcherjo, doktora! A to ci heca, to ci heca!.
— Już telefonowałam. Zaraz będzie. Albo lepiej 

sama polecę — wołała Pułcherja, — sama nie wiem, 
co robię. Straciłam głowę. Ale niech się parrmię boi 
Nic strasznego. Trafił pana w... szelki. Tytko zadras
nął. ' . '

— Ejże?-
— Bardzo pan cierpi?
— Porządnie. Biegnij po doktora. Postaram się 

dożyć do jego przybycia.
Pułcherja już była na progu. Wtem Pieńkowski 

ją zapytał:
—— A.... Jadzia?
— Poszła. Wszystko w porządku.
—  A  Połcia?
— Nawet się nie obudziła.
Musiał jednak kochać tę dziewcźynę, bo na 

wieść o tem uśmiechnął się radośnie, zapominając o 
bólu i przestrachu.

Bandyci pobiegli w jedną stronę, Jadzia w dru
gą, Pułcherja po doktora... Za kim podążymy? Dla 
wszystkich uczestników tej tragedji nastąpią teraz 
chwile, pełne strachu, przerażenia i jeszcze gorzej, 
n.ż wszystko — niepewności, która dręczyć ich bę
dzie odtąd nieustannie, spędzając sen z oczu', duśząe 
i gnębiąc, jak straszliwa zmora.

Zacznijmy od Jadzi. Szczęściem udało się jej 
szybko dostać taksówkę. Spojrzała na zegarek: byłą 
pierwsza. Uradowała się, widząc, że w ten sposób 
zdąży jeszcze pokazać się na wieczornicy muzycznej 
i tem uratuje pozory. Zaproszenie było na wpół do je
denastej, ale pewno koncert nie rozpocznie się pun
ktualnie, poza tem bywa w środku programu jeszcze 
godzina kolacji. Przed trzecią w nocy z pewnością 
się nie skończy. W razie, gdyby się pytano, dlaczego 
tak późno przybywa, może zawsze winę zwalić na 
synka Jędrusia, który mógł być niezdrów i nie zasy-

v . ,  . .

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
R ząd a wychowanie fizyczne w  Polsce

Nie wszyscy zapewne zdają so
bie sprawę z kolosalnej pracy 
Rządu na rzecz sportu i wycho
wania fizycznego w Polsce. W 
skrócie akcja ta przedstawia się 
w sposób następujący: przed i  
laty, 2^-go stycznia 1927 r. zosta
ły utworzone: Państw. Urząd
Wych. Fizycz. oraz Rada Nauko
wa, pozostająca pod bsobistem 
przewodnictwem Marszalka Pil- 
sudsHego. Szczególnie żywą dzia 
łalność rozwinął PUW F!n organi
zując specjalne kursy i przycho
dząc z wydatną pomocą państwo
wym związkom sportowym.

U korodowaniem bogatej akcji 
PUW F'u była budowa ńa Biela
nach Cenlr. Instytutu Wych. F i 
zycznego (CIWF-)t który szkoląc 
na dwuie.iiiich kursach nauczy
cieli ćwiczeń cielesnych, dal uczel 
nion , m ctorjarz?/sz<mioni i klubom 
w 1' a ii f ilco wanych instrukto„ 
ro Nie mniej sza. zasługą było 
utworzenie Okręgowych Ośrod- 
ków Wychowania Fizycznego, 
rozsianych po całej Polsce, a 
przygotowujących majowo ka
d m  insti dkiorów i przodowników.

Chcąc pobudzić szerokie masy 
do hołdowania wszechstronnej 
działalności spoitowej, PUW F. 
ustanowił ,,Pomtiuową Odznakę 
S p o rto w ą 'k tó ra  w roku bieżą
cym wydala tak obf ite plony. Nie 
zapomniał PU W F i o dzieciach, 
organizując w całej Polsce o. 
gródki Joi danowskie". Mórych 
Fczba. wynosi obecnie :i0 Wc 
wszystkich ■ Innal poczynaniach, 
jasno okaże> sic, że PUW F. jest 
tą instytucją, bez które} życie 
sportowe w Polsce utknęłoby na 
martwym punkcie.

Dane statystyczne, niedaumo o- 
głoszone dowodzą, że PUWF*, w

ciągu i.ch  lat swego istnienia, i Spraw Zagranicznych. Sednem,
wydał przeszło 36 mil jonów zł. na 
rozwój sportu i wychów, fizyczne 
go w Polsce. Przy tem nie należy 
zapominać, że bardzo poważne 
zainte; esowanie dla sportu wyka 
żują dwa ministerstwa: Oświaty

słowem rola czynników państwo-  

wych w realizowaniu wielkich 
zamierzeń w dziedzinie sportu  —  

jest potężna.

(miecz, gór.)

K u lis y  s p o r to w e
W ALNE zebranie WOZPN od. 

będzie się 17 stycznia 1932 r. w lo 
kału Świtu.

TABELA klubów kl. A ukształ 
towala się w sposób następ.: 1)
Skra 26 pkt, 2) Legja 26 pkt., 3)
AZS 19 pkt.. 4) Marymont 19 pkt.,
5) Polonja 18 pkt., 6) Świt 18 pkt.,
7) Makabi 16 pkt., 8) Warsza
wianka 14 pkt, 9) Gwiazda 13 pkt.,
10) Znicz 5 pkt.

SPRAWA Głowackiego (Mary. 
mont), który swego czasu wystą 
pil z klubu, została ostatecznie za
łatwiona w ten sposób, iż doku
ment zwalniający z Marymontu, 
unieważniono.

MECZ bokserski Poznań —
Warszawa, mający się odbyć w 
stoli y 20-go grudnia, wywołał 
olbrzymią sensację. Wynik spot
kania jest trudny do przewidzę-

D e g ra d a c ja  m is t r z ó w
Trener -amerykańskiej drużyny 

lekkoatletycznej, Roberslcii o- 
świadczył, iż „chłopcy" jego na 
Igrzyskach Olimpijskich w Los 
Angelos (19323 r.) zajmą niewąt
pliwie wszystkie pierwsze miej
sca, prócz biegów na długie dy-

Sportowcy wśród wielkich ludzi
W Anglji drukowany jest toklnowom wydaniu „leksykonu* pa 

rocznie słynny na cały świat rok 1932 znalazły się biograf je 
„leksykon" zawierający życiorysy i najznakomitszych sportowców 
najwybitniejszych osób. I  oto w świata: tonnisisty Filneua 'i mi

nia. *
CAŁY szereg klubów - stołecz

nych jest zawieszonych za dłu
gi w stosunku do Zw. Piłkarskie, 
go. Podobno nie wszystkie są 
stanie uiścić należności, zo wzglę 
du na katastrofalną sytuację fi
nansową.

W. G. i DYSCYPLINNY.
pracowuje projekt zmiany roz
grywek na rok 1932, przyezem 
przewidziane są głębokie posuń ię 
cia, które zmienią dotychczasowe 
oblicze mistrzostw.

NA TEMAT dorocznego walne- 
ge zabrania WOZPN krążą naj
rozmaitsze pogłoski. Jak  śię do
wiadujemy, kluby ligowe 
tym razem , dać . swych ludzi do 
Związku, a kluby robotnicze jńż 
rozpoczęły akcję na rzecz stwo„ 
rżenia zwartego bloku.

stanse. Zdaniem Robertsona, uą 
następnej Olimpiadzie (w Beri i 
aie 1935 r.), w Amaierda.nie będą 
musieli ustąpić miejsca przed
stawicielom Europy. Nastąpi 
wówczas degradacja mistrzów.

strza g lfu — Jonesa. Jest to nie-l ballu, Babe Ruth „nie dostał się' 
lada zaszczyt dla wymienionych,! do leksykonu, 
jeśli się zważy, że „kroi" basset-1

„ J a k  t o  n a  w o je n c e  ła d n  e'*
Jak  już podawaliśmy, fenome-, watelstwo włoskie Obecnie Sca-

nalny piłkarz drużyny mistrzów, 
skiej świata Urugwaju, Scaroue, 
wyemigrował do Włoch, gdzie za 
silił jedną z drużyn \ przyjął oby

rone został powołany do szere
gów i odbywać będzie służbę wb.i 
skową w pułku artyłerji.

N i j s i l n i e j s z a  p ię ść a . ,  s a m o c h ó d
Berlin przeżył w tych dniach drugiem autem, powodując kąta

nielada sensację. Oto bokserski 
mistrz świata, Max Schmcling. 
wyruszył na przejażdżkę autem w 
towarzystwie swego brata. N es, o 
dziewanie auto snać źle kiei-^a-  
ne przez mistrza, zderzyło się z

strofę. Schmeliug wraz bratem 
wypadli im bruk. odnoszą; jedy.
nie łekk?c i.ontuzje. Oka.- uje się 
jednak, że aby prowadzić ni-.o uh- 
wystarczy ..mmtrrowska p \

p o r t o  w c y -id e flliś .i
Pewna drużyna z Hannoweru 

(Niemcy) miaia rozegrać zawody 
w rugoy w innem mieście- Złe wa 
r unki materjalne spowodowały, 
że drużyna nie uzyskała pienię
dzy na wyjazd. I oto jeden z ze
społu wpadł na pomysł, by wy
jechać do miasta na rowerach i w

ten sposób nic i; azie klubu nu 
straty. Od uo miasta wy~
nosiła kilkadziesiąt kim., która 
dzielni rugbyści przejechali be 
wypadków. Prasa niemiecka „wy 
śpiewu je” hymny pochwalne na 
cześć sportowców idealistów.

J e ź d z ie c -p iik a r z - a k r o b a t a - io r d
W Angiji cieszy się niebywałą welaeyjue zwycięstwo nad SuU>___ 1 .  — . f ‘ 1___ 1 T  1 1  _ A YYlYł TUI PÓ ł Y*~ •'popularnością lord Lońsdale, któ 

rego życie stanowić może temat 
do scenarjusza filmowego. Jako  
10-lct.;'.i chłopiec, przys/iy lord 
urządził sobie „samotne" polowa
nie na lisa, mając do dyspozycji 
1009 psów. Majac lat 16 Lońsdale 
energicznie trenuje boks. by w 
krótkim czasie potem odnieść re-

N a  m ię d z y n a r o d o w e j a re n ie

wanem, ówczesnym mistrzem sv.-;Łi 
ta w w. ciężkiej. Po upływ' ti
ku L. ucieka z domu i przyłącz 
się do trupy cyrkowej i w ciągu 
trzech lat zyskuje miano feno- 
melnanego akrobaty. Doszedłszy 
cło wńeku dojrzałego Lońsdale mu 
siał rozpocząć życie arystokraty

ZNAKOMICI tennisiści ja : 
pońscy: bracia Satoli, Kawacki 
i Miki, wyjeżdżają na tyurnee do 
Indyj.

PODOBNO po meczu Anglia —

Hiszpan ja, zakończonego wspa
niałym zwycięstwem Anglików 
w stos. 7:1, słynny bramkarz Za* 
mora? rozpłakał się.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Poniedziałek: św. Spirydjona.
W to re k : św. W alerjana
W schód słońca o g. 7*35 zachód o g. 15.25

Stan pogody:
Rankiem chmurno i miejscami mgły, 

w ciągu dnia zachmurzenie umiarkowa
ne, w dalszy ciągu odwilż, umiarko
wane wiatry zachodnie i półn.-zachodnie.

Przepowiednie astrologiczne.
Mogą nas dzisiaj zaskoczyć małe 

przykrości i niepowodzenia zwłaszcza 
natury osobistej i uczuciowej. Unikajmy 
sporów i irytacji, szczególnie w godzi
nach wieczorowych.

Niespodzianki i wydarzenia tak przy
jemne jak i przykre.

Poniedziałek.

Teatr miejski i popoŁ „Młody las“
wiecz. „Łucja z Lammermcoru".

Ąpollo: „Pod kuratelą".
Bagatela t „Laurel i Hardy za kratami". 
Słońce t „ Zem sta".
Sitaka t „Noce paryskie".
Swit t „Pieśń C aballera”
Światowid; „Błękitny ekspress". 
Uciecha: „Ulice w ielkomiejskie". 
Warszawa: „Tajemnica Limuzyny" 

(Harry Piel).

Radjo (Poniedziałek)
G. 13.10 Kom. meteor, 13.15 Kom. 

gosp., 13.40 Pogadanka rolnicza, 15.15 
Przegląd komunikacyjny, 15.20 Odczyt 
15.45 Kom. dla żeglugi 15.50 Gramofon 
16.20 Lekcja francuskiego, 16.40 P rze
gląd wydawniczy 16.55 Gramofon 17*10 
Odczyt 17.35 Muzyka lekka 18 50 Ro
zmaitości 19.10 Gramofon 19.25 Pro
gram 19.30 Gramofon 19.45 Prasowy 
dziennik 20 Pogadanka muzyczna 20.15 
O pera ,Ja n e k ” Władysława Żeleńskiego
22 D jalog literacki, 22.15 Komunikaty,
23 Muzyka taneczna.

Nocny dyżur aptek.
Rynek 43, Gertrudy 1, Krowoderska 

74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Pod
górze Rynek 9.

Najlaflsza oprawa obrazów
oprawia w ramy owalne obra
zy I lustra szybko i najtaniej

ADAM SŁ0T0Ł0W1CZ
K rak ów , Zwierzyniecka 11. 

Telefon 180-25

Ś *f* p

Kakol STROŃSKI
emer. referent Policji Państw.
przeżywszy lat 64, po długiej 
a ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w 
Panu dnia 13 grudnia 1931 r. 

w Krakowie.
Pogrzeb odbędzie się w W ieliczce 
z Kościoła O. O . Reformatów we 
wtorek dnia 15 bm. o godz. 3 popoł.

Ś *f* p

Rudolf SCH0EN0  WITZ
emer. urzędnik państwowy
przeżywszy la t 64, po długich a 
ciężkich cierpieniach opatrzony św. 
Sakram entami, zasnął w Panu dnia 

12 grudnia 1931 r. w Krakowie. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na 
cmentarzu rakowickim na miejsce 
wiecznego spoczynku nastąpi we 
wtorek dnia 15 bm. o godz. 2 poppł. 
na który to smutny obrzęd stroskana 
żona, synowie, synowa i wnuczka 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 

Znajomych. 
Nabożeństwo żałobne odprawione 
zostanie w środę dnia 16 bm. o g. 
8 rano w kościele paraf. N. P. Marji.

Uczczenie zasług Ks. Biskupa Dra Kubiny
W Seminarjum duchownem

częstochowskiem w Krakowie, 
odbyła się uroczystość nadania 
doktoratu (honorowego teologji, 
Ks. Biskupowi częstochowskiemu 
Dr. Kubinie. W uroczystości 
wzięli udział: profesorowie wy
działu teologicznego Uniw. Jag., 
przedstawiciele duchowieństwa 
oraz liczni goście.

Po odśpiewaniu „Gaudę Ma- 
ter“ przez chór kleryków prze
mówił dziekan wydziału teolo
gicznego U. J .  Ks. Dr. Archu- 
towski, uwypuklając zasługi Ks. 
Biskupa Kubiny w sprowadzeniu 
Seminarjów; śląskiego i często
chowskiego do Krakowa.

Rada Wydziału Teologicznego 
i Senat U. J. postanowiły nadać

Ks. Biskupowi Kubinie z okazji 
Jego 25-lecia kapłaństwa hono
rowy doktorat teologji.

Na zakończenie przemówił Ks. 
Biskup Kubina i podkreślił, że jako 
ślązak zawsze zwracał się swą 
myślą do Krakowa i sam rzucił 
myśl, aby klerycy z diecezji ślą
skiej mogli studjować na uniwer
sytecie w Krakowie.

Akademja ku czci twórcy Esperanta.
Uroczystą akademję ku czci 

twórcy esperanta, dra L. L. Za
menhofa jako w 72 rocznicę u- 
rodzin, organizują krakowskie 
Tow. „Esperanto** i Klub espe- 
rancki w środę dnia 16 bm. o 
godz. 19.30 w sali kinowej Mu

zeum Przemysłowego, ul. Smo
leńsk 19.

Na program złożą się przemó
wienia pp. prof. Bujwida, inż.
Tora i dra Balssberga, dekla
macje i recytacje w językach letni jubileusz 
polskim i esperanto, oryginalnych

utworów, śpiew solowy p. Link- 
Dareckiej i gra fortepianowa p. 
prof. Steinowej.

Równocześnie Tow. „Espe- 
ranto“ święcić będzie swój 25-

Z kroniki żałobnej.
Ś. P. Jó z e f  Kaz* G an ceo l

zmarł nagle w Krakowie, liczAc 
lat 74. Zmarły był ojcem dzien
nikarki p. Jadwigi Migowej.

t  Rudolf Schoenowitz emer* 
urzędnik państwowy, zmarł *  
Krakowie, przeżywszy lat 64* 
Zmarły był znaną i cenioną P®' 
stawą w naszem mieście dl* 
swych zalet charakteru, tote* 
śmierć jego wywołała szczere 
współczucie wśród szerokief® 
koła jego znajomych i przyjaci®** 
Zmarły osierocił żonę i synó** 

Z powodu zgonu śp. Schoe- 
nowitźa powiewu, z Banku P®" 
bożnego przy ul. Siennej czaru* 
chorągiew, gdyż zmarły by* 
administratorem gmachu tego 
banku.

Cześć pairiięci zacnego oby' 
watela.

Samochód ciężarowy wpadł na dorożkę.
Dziś w nocy na ul. Straszew

skiego, Ludwik Michlewicz, szo
fer z Zakliczyna, najechał na 
dorożkę konną, powożoną przez 
Stanisława Grzyba zamieszkałego 
przy ul. Żółkiewskiego 24.

Skutktem zderzenia dorożka i Winę ponosi szofer Michlewicz 
I uległa rozbiciu, koła i dyszle który jechał nieprawidłowo i nie 
połamaniu, koń zaś odniósł po- dawał znaków ostrzegawczych, 
kaleczenia. Dorożkarz na szczę- Samochód unieruchomiono, szo 

Iście nie doznał żadnych obrażeń, ferowi odebrano prawo jazdy, 
podobnie jak i dwaj pasażerowie.

Z guba cen n ej broszki.
Kirschbaumowa M. zam. Bri° 

zowa 17 zgłosiła do policji) 
przechodząc iii. Brzozową i Mi®* 
dową zgubiła broszkę złotą * 
kształcie trójkąta ze szmaragd*, 
i drobnemi brylancikami w artość
400 zł.

Czy będziemy pić tokaj.
Odpowiadając na interpelacje 

w parlamencie węgierskim mi
nister rolnictwa oświadczył, iż 
rząd węgierski zamierza kupić 
od Polskiego Monopolu Solnego 
500 wagonów soli, wzamian za 
co Polska zakupiłaby na Węg
rzech 8.500 hektolitrów wina 
tokajskiego.

Minister wyraził przekonanie, 
iż o ile transakcja ta uda się, na 
tej podstawie, Węgry zaopatry
wać się będą w Polsce w sól.

Może więc wkrótce będziemy 
mogli pić w Polsce tani tokaj.

Pościg za włamywaczem.
Nieznany osobnik włamał się 

do kiosku Weissbrotta przy ul. 
Starowiślnej obok Iii-go mostu 
skąd skradł wyroby tytoniowe i 
cukiernicze.

Włamywacz w drodze do Pod
górza widząc nadchodzącego po
licjanta porzucił worek z kra
dzionym łupem i rzucił się do 
ucieczki. Ścigany przez polic
janta zdołał zbiec.

Zamach samobójczy robotnicy.
Pogotowie ratunkowe wyjeż

dżało na ul. Lwowską do Anieli 
Janczakowej lat 21 robotnicy, 
która w zamiarze samobójczym 
wypiła większą ilość jodyny.

Lekarz przepłukał żołądek de
natce poczem przewiózł ją do 
szpitala.

Atak nerwowy skutkiem 
opilstwa.

Organa policyjne przytrzymały 
Apolonję Siwińską 1. 24, robot
nicę za opilstwo i osadziły ją w 
aresztach wydziału śledczego. 
Siwińska pod wpływem alko
holu dostała silnego ataku ner
wowego, tak że wzywano po
mocy lekarza pogotowia. Po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy 
pozostała nadal w aresztach, 
skąd po wytrzeźwieniu odeszła 
do domu.

Zięba w sklepie.

Policja aresztowała 25-letniego 
Bronisława Ziębę szofera z Górki 
narodowej, który włamał się do 
sklepu Munda przy ul. Zwierzy
nieckiej 7 i dokonał tam włama
nia.

Złodzieje kolejowi pod kluczem

W ręce policji wpadli 17-letni 
Stanisław Frybka z Woli Duchac- 
kiej, Emil Rusznica (1. 20) zam. 
przy ul. Kącik, oraz Józef Ko
łodziej (1. 20) z Borku Fałęckiego.

Dokonywali oni od dłuższego 
czasu Kradzieży węgla z wago
nów kolejowych.

W spółw łaściciel realn ości 
w łam ał się do sklepu.

Przed kilkoma dniami włamano 
się do sklepu Lustgartena przy 
ul. Krasickiego 10, i skradziono 
towary spożywcze na sumę blisko 
700 zł.

W toku dochodzeń policyjnych 
wyszło na jaw, że włamania do
konał Stanisław Wojdyło (I. 30) 
współwłaściciel realności. Aresz
towano go i odstawiono do wię
zień sądowych.

O lbrzym ie pow odzenie w y
kładów S t. Ja ro s z a .

Drugi interesujący wykład wy
głosi St. Jarosz we wtorek dnia 
15 bm. o g. 7.30 w sali Domu 
Katolickiego. Życie na Alasce 
wśród bohaterów Jacka Londona 
nad rzeką Yukon, uciążliwe wy
prawy po bezkresnej tundrze, 
wreszcie przeżycia z 22-dniowej 
wyprawy na górę Mc Kinleya— 
oto główne szczegóły interesu
jącego programu.

Ze względu na ograniczoną 
ilość miejsc bilety należy wcześ
niej nabywać u p. Fischera. Linja 
A - B .

Sprzedaż choinek wigilijnych.
Ze względu na sezon sprze

daży choinek wigilijnych, — Ma
gistrat przypomina, że osoby 
zajmujące się sprzedażą, wzgl. 
transportem choinek, winny na 
każde żądanie organów kontrol
nych wykazać się poświadcze
niem, skąd pochodzą drzewka, 
wystawionem przez właściciela 
lasu, a potwierdzonem przez na
czelnika gminy.

Kupcy względnie osoby tr®- 
dniące się przewozem choinek* 
są zobowiązani poświadczenie t® 
zawsze mieć przy sobie, na wy' 
padek transportu koleją dołąfe*yc 
do listów przewozowych.

Winni przekroczenia, pociął' 
nięci będą do odpowiedzialność 
karnej, a drzewka ulegną ko*' 
fiskacie.

Kurs kroju krawiectwa 
męskiego

urządzony przez Miejskie Mu
zeum Przemysłowe w Krakowie, 
rozpocznie się w dniu 15 stycznia 
1932 r.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja 
Muzeum (Smoleńsk 9.) w godz. 
od 8 — 2 do dnia 5-go stycznia 
1932 r.

Pom ocnik m alarski kradai* 

dyw any.

Policja aresztowała Adamczyk* 
Franciszka (1.18), pomocnika m*', 
larskiego zam. Tad. Kościuszk1 
35, pod zarzutem kradzieży dy' 
wanu wart. 150 zł. z klatki sch®' 
dowej domu przy ul. Chodki®' 
wicza 15, na szkodę Marji Oko* 
tam zamieszkałej.

Straszna tragedja narzeczonych*
W Tarnopolu popełnił w tra

giczny sposób samobójstwo sier
żant Marczewski, zdegradowany 
za nadużycia popełnione w od
dziale rachunkowym P. K. U. 
skazany na karę więzienia.

Nie chcąc iść do więzienia, 
popełnił Marczewski samobójstwo 
wra ze swą narzeczoną. Krytycz
nego dnia zakupił Marczewski 
kilka litrów wódki, wiktuały, 
suknię i pantofle białe dla swej 
narzeczonej. Odzież miała służyć

na strój pośmiertny. Po wypici* 
3 litrów przeciął żyły obu rąk * 
narzeczonej oraz u Siebie, p® 
czem powiesił się na klamce.

Pomoc przybyła zapóźno, gdy  ̂
Marczewski nie żył, a 1
rzeczona dawała już ąłabe znak1 
życia, tak że po przewiezieni* 
do szpitala Walczy obecnie 
śmiercią.

Pogrzebem Marczewskiego* f  
braku bliższej rodziny zajął sfó 
korpus podoficerski.

Czytajcie I rozpowszechniajcie
Ostatnie W iadom ości Krakowskie

REDAKCJA » ADMINISTRACJA i Kraków, ol. Ne Gródka 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w peL)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm; 50 gr. Drobne 30 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3  wraz z odnoszeniem de dom®;— i— —— m m m m m m m m m m ———̂ —n——p————
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Mtrnapal, Kraków, Na Gródku ^


